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KURJER
W a r s z a w a

w P onied zia łek  dnia 4 Stycznia r. 1830.

POLSKI
Prenumerata miesięczna zip. 2 gr. 20. 
Kwar. zip. 8. Nr. pojedynczy gr. 5.

W szy s tk o  dla w szystk ich

* ^ ^ ^ t a b o i u o ś c i  l^ r r t jo iv c ,

, ^'lcylocja duplikat puławskich 7. powodu świąt 
°  J c czas zawieszona, dziś rozpocznie się zno- 

nu w godzinach zwyczajnych, a to od numeru 
:°ut0SOwego 1954. Przez jutro wszakże i przez 
u s iIZe -I08207,0 dwudniowa przerwa nastąpić

I ierwszy zeszyt P a m ię tn ik a  d la  p ł c i  p ic -  
boru Ina Za,C'ę dobrego sty lu , i t im Cne go wy- 

przedmiotów. Szczególniej zajmująca jest 
ska p08̂ 0 '̂̂ an  'ls^aiv ê T rębackim . Ballada serb- 
.r , ■ -’Clszyńskiego  nosi na sobie cechę talentu.

iers ^CZetl*e w przekładzie polskim  pięknego  
" Za S zy lc ra : Godność kobiet, powinnoby 
tłvch i° "yd.awcorn względy wszystkich świa- ,̂5 <" 0.2ylclniczek . Nie można było lepiej za- 
dźiem 1SIłla *c  ̂ zabawie poświeconego. K ła- 
'foasta  /  teS° P®migtnika ciekawy wyjątek o

]e nadndZ S-u ” ,as toasty P?ci38aly za sobą w ie- 
tu dam'- J-|la uczynienia większego zaszczy- 
wia> rz*^ nięźczyna wznoszący toast jej zdro- 
brania "Ca* w  08’eń jakowąś część swojego u- 

„o n r  a ^ sPńlnie biesiadujący m usieli i ś ć  za 
IjarszaR^ t  (m ’ ^ az Stanisław JLeduchowski 
^erzal ° *°nfederacji Tarnogrodzkiej w ic-  

c ^Pew nem  towarzystwie: jeden z obe­

cnych panów postrzegłszy, że Marszałek miał 
bogaty turecki pas, wzniósłszy zdrowie znako­
m itej damy, cisnął swój w ogień. Leduchowslci 
i inni biesiadnicy stosownie do przyjętych zwy­
czajów poszli za jego przykładem . Zniósł tę 
stratę z krwią najzimniejszą Marszałek i oświad­
czył żc zart b y ł wybornym; przecież postano­
wił oddać wet-za-wet.

W kilka dni potem na wezwanie Leducho- 
wsluego zebrali się ciż sami biesiadnicy wjego  
domie. Marszalek w zniósł toast jednej z dam 
obecnych, przywołał dentystę i kazawszy wyr­
wać sobie ząb na który cierpiał oddawna, rzu­
cił go w ogień. W szyscy jednogłośnie oświad­
czyli, iż nie mniemają aby Marszałek wymagał 
Ił,rażą ścisłego wykonania reguł. Lecz w szel­
kie przełożenia b y ły  nadaremne. Prawo zwy- 
iczajow narodowych, m ówił, jest święte i n iety­
kalne ! Irzeba było oddać się w ręce operato­
ra i każdy z biesiadników ząb postradał.

Zdarzało się n ie raz nawet przed niedawne- 
mi jeszcze czasy, widzieć poważnego męża nie- 
wahającego się pić wino z trzewika swojej damy 
i zniewalającego obecnych do naśladowania tej 
szczególnej grzeczności. Co większa: słyszałem  
z ust godnej wiary dotąd żyjącej osoby, że w 
pewnem zgromadzeniu podoćhocony gospodarz
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wzniósłszy k ie lich  ukocha jm y sig !»oberznął obie 
po ły  u sw ojego lcontusza, a goście radzi nie r a ­
dzi naśladować go m usieli.
—  Z dniem  1 b .m . zaprowadzono w więzieniach 
warszawskich nowTy p orządek  w dostawie żywno­
ści. D otąd bowiem dozorcy więzień żywili w ię­
źniów; dziś zaś stosownie do postanowienia rzą­
dowego liw eranci codziennie potrzebną ilość 
żywności w  natu rze  dostawiają, a Członek są­
dowy wyznaczony do je j odbierania czuwa nad 
tern, aby żywność zgotowana, każdem u z w ię­
źniów, w takiej ilości jak  prawo m ieć chce, roz­
dawaną b y ła .

Od k ilkunastu  dni w ydarzają się częste p rz y ­
padk i śm ierci na apoplexjg, co zapewne p rz y ­
pisać należy zmianom powietrza i używaniu mo­
cnych trunków  w czasie mrozów.

W nocy z dnia 2 na 3 b . m . zakończył życic 
po k ilkonasiogodzinnej s ła b o śc i, nadzwyczajny 
referendarz  s ta n u , nacze ln ik  w ydziału docho­
dów n iesta łych  w K. R . P i S. W alenty D om - 
ia ls h i .  Niespodziewana i zawczesna śm ierć 
tego zdolnego, obowiązki swoje zawsze z ch lu­
bą pełn iącego  u rzędn ika , n a p e łn iła  prawdziwym 
żalem  jego krew nych  i licznych przyjació ł.

(A: n :) —• P ism a publiczne ogłosiły  p re n u ­
m eratę  na dzieło D ra  Ilodeckiego: Opis jeo-
grallczny i statystyczny królestw a polskiego. Za- 
pow iedzenie takiego dawno pożądanego dzieła 
wzbudziło powszechną ciekawość, raz: £e poda­
nia statystyczne są dziś bardzo ważnymi p rze d ­
m iotem  tak  dla prak tycznej adm inistracji ja k  i 
ogólnie po lityk i i nauki gospodarstwa narodo­
wego; powtóre źe zawierając sta tystykę naszego 
k ra ju , może nam nadać prawdziwy obraz wzro­
stu  naszego p rzem ysłu  i bogactw, obeznać z tem  
czego nie dostaje, nastręczyć m yśli poprawy, za­
chęcenia i t. p. Lecz w łaśnie kiedy dzieło to z

natu ry  swojej tak  in te ressu je  całą powszechność 
i każdego m ieszkańca w szczególności, k o n ie­
czną je s t rzeczą by autor zapowiadając dzieło , o- 
g ło sił zarazem zkąd czerpał swoje wiadomości 
sta tystyczne. Czy z pism  publicznych ? lecz wia­
domo że te  wcale n ie  zajm ują się ogłaszaniem  
krajow ych wiadomości statystycznych i wolą 
uwiadamiać w iele skonsum owali P aryżanie kóp 
jaj n iżeli donieść ile królestw o Polskie w ypro­
wadza płodów  jak ich  i dokąd, ile sprowadza co i 
zkąd albo ile  je s t dzieci w k raju  a ile z n ich 
uczęszcza do szkó ł P Czy je źd z ił po kraju i na 
m iejscu  dowiadywał się o szczegółach sta tysty­
cznych lub czy nakoniec zasięgał je  z p ism i rap- 
portów urzędników  ? Sądzę, że szanowny autor 
zna całą ważność ogłaszania podań staty stycznych 
i dla tego nie weźmie za z łe  wezwanie o ogło­
szenie ich ź ró d ła ; ustanow ił 10 z ł. prenum g. 
ra ty , a za nie godne je s t dowiedzieć się prawdy 
w podaniach statystycznych najpotrzebniej[szej.

D nia l  i  9 b. ni. w p r o w a d z o n o  przez rogatki warsz. 
i prag. ży ta  korcy 74; pszenicy  9 > 5 g ro ­
c h u — korcy; g ry k i — korcy; jęczm ien ia  107 korcy; 
ow sa 307 k . ; siana 148 tur; s ło m y  9 fur; drz«- 
w a  <>86 fu r ; w ęg li 60 fur; m akr. pszennej -  koi.; 
żytn iej 2 L k or .;' k a szy .  gryczanej ‘ k o r .; jęczm ień. 
-  kor.; w o łó w  sztuk  §3 c ielą t lo ;  w iep rzy  _  
baranów  8 2 ; drobiu 2 9 5 ; m asła  g urcy  4 O; s ło ­
n iny p o łc i— ; p iw a becz. 6  g o r z a ł k i  gar. 0 ;  jaj kóp  
12, sera sz t. 465. „ . > ■ .

P rzy je c h a li do W a r s z a w y -— Św in iarsk i kazm ierz  
u r z ę d n i k  z  W ierzb n y; R a d w a n  pułkow nik; Iłorody- 
sk i K aźm ierz z  W oli; T o p o l s k a  T ekla  z  JJziankowa, 
R adzym ińska Anna z  S tr z a łk ó w ; Dunin A nastazy z  
W ołyn ia ; M ajew ski Jan z  S z y d ł o w c a ;  M ontrezor b- 
pułkow nik  z  K a lisz a , P o t o c k i  Antoni o. jenerał z 
K a lis z a , S iegel Antoni z  S k ie r n i e w ic .

D ziś zim na stopni 4 .
T liA T R  R O Z M A IT O ŚC I: K a w i a r n i a .  L os na lo te­
rią. In tryga w straganie.
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^ - \ » i n a  G rzeb ian k o  w pow iecie  S zam o tu lsk im , 
W ? X .  P o z n a ń sk ie m , p rz y  pom ocy  w iosek .S ar- 
b j a ,  M ieśc :sk o  i W ie rz ą c a , w ystaw iła  sw oim  
k o sz tem  now y dom  n a  sz k o łę . W Sarnow ie i 
L e sz n ie , rów n ież  w W . X . P o z n a ń sk ie m , u k o ń ­
czono budow ę dw óch now ych sz k ó ł i o tw orzo­
no je .

Z m a rły  se n io r  T hom as zap isa ł na  k o rzy ść  
dom u s ie ro t we W schow ie 2000 ta larów .

P o d łu g  sp isu  lu d n o śc i p rz y  k ońcu  r .  1S28 
liczono  w W . X . P o zn ań sk iem  w te j p ro w in ­
c ji 1 ,0 6 4 ,5 0 6  m ieszkańców , z k tó ry c h  6 8 7 ,421  
w yznan ia  k a to lic k ie g o , 3 0 9 ,4 9 5  ew an g e lick ie ­
go i 6 7 ,5 9 0  m ojżeszow ego ; w  P ru sa c h  w scho­
d n ic h  1 ,2 1 6 ,1 5 4  m ie szk . z k tó ry c h  153 ,579  
k a to lik ó w , 1 ,0 5 7 ,8 9 5  ew angelików ; w P ru sach  
zachodn ich  792 ,207  m ie szk ań có w , z k tó ry c h  
3 7 6 ,312  k a to lik ó w  i 387 ,218  ew angelików ; w 
S z ląsk u  2 ,3 9 6 ,5 5 1  m ieszkańców  , z k tó ry c h  
1 ,0 9 1 ,1 3 2  k a to l ik ó w , i 1 ,2 8 4 ,4 4 6  ew angelików . 
C a ła  W arm ja w P ru sa c h  w schodn ich , ja k  b y ­
ł a ,  ta k  je s t  do tychczas, p raw ie  w y łączn ie  za­
m ie sz k a łą  p rzez  k a to lik ó w  P o lak ó w ; p o d o b n ie  
m a się rzecz  z m ieszkańcam i pow iatów  w scho- 
d n io -p ru sk ic h : w O ste ro d z k im ,N e id e n b u rg sk im , 
O rte lsb u rg s k im  , Jo h an isb u rg sk im  , R y ck im  < 
O leck im , a po części w pow iatach  S en seb u rg sk im  
i R e s te n b u rg s k im , a w P ru sach  zachodn ich  z 
w iększą  częścią  m ieszkańców , szczegó ln ie j m ie ­
szkających  w pow iatach , k tó re  g ran iczą  z m a- 
zow ieck iein i pow iatam i w P ru s a c h  w schodnich .

M
■*- -* in is te r  spraw ied liw ości w N id e rlan d ach  w y­
d a ł  o k ó ln ik  do w szy stk ich  p ro k u ra to ró w  i u rzę ­
dn ików  sądow ych z nap o m n ien iem  , ażeby  n ie
da li się uw odzić p ism om  szkodliw ym  m onarch ji
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i  ażeby  m u  w p rzec iąg u  . 24 godzin  odpow iedzie­
l i  : czy na p rz y sz ło ść  chcą zastosow ać się  śc i­
ś le  do p rzep isów  ja k ie  m a postanow ić now e p r a ­
wo o d ru k u . P o d o b n e  o k ó ln ik i w yda, ja k  s ły ­
chać, m in is te r  spraw  w ew nętrznych  do w szy st­
k ic h  gub ern a to ró w  prow incji-

P o d łu g  d o n ie s ień  z In d ji h o l le n d e rs k ic h  z 
m iesiąca  s ie r p n ia ,  spodziew ano się  w k ró tc e  z u ­
p e łn e g o  u sk ro m ien ia  pow stańców ; p u łk o w n ik  
n id e r la n d z k i S o llew yn  w zią ł bow iem  do n iew o­
li  na js ta rszeg o  syna n acze lnego  pow stańca D ie -  
po N egoro  w raz z je g o  żoną i dz iećm i, oraz Sa- 
k u r a , sy n a  w ygnanego  rząd cy  S am arangsk iego  
w raz z 39 osobam i, k tó re  n a le ż a ły  do ich  o rsza ­
k u . O prócz tego  zab ra ło  w ojsko n id e r la n d z ­
k ie  pow stańcom  m nóstw o rzeczy  kosz tow nych , 
w ie le  k o n i i o m ało  co n ie  zd o b y ło  chorągw i 
sam ego w odza D iepo  N ego ro .

Jed n a  z gazet lo n d y ń sk ic h  o p isu je  sposób ży ­
cia k ró la  fran cu zk ieg o : ’"K a ro l X , są je j s ło ­
wa , ja k  na  w iek  swój , je s t  bardzo  rz e z k i i 
czy n n y . C o d z ien n ie  w sta je  o godzin ie  7 z rana; 
o 7 ,  s łu c h a  m szy  ś . ; śn iada  o godzin ie  8 . 
Ś n iadan ie  jeg o  sk ła d a  się  z po traw  m ię s n y c h , 
ja rz y n  i b u te lk i w ina. O godz in ie  9 zab ie ra  
się k ró l do za ła tw ian ia  in te re s ó w ; o godz in ie  
10 p rzy jm u je  m in is tró w  i u rzęd n ik ó w  d w orsk ich . 
C odzienn ie  bez  w y ją tk u  oddaje  się in te re so m . 
W ie o w szy stk iem  te k  d o k ła d n ie , jak  sam i m i­
n is trow ie  i c zy tu je  gazety  ta k  ro ja lis to w sk ie  , 
ja k  l i b e r a ln e ,  n ie k ie d y  naw et a n g ie lsk ie . O ko­
ło  6 idz ie  do s to łu  ; po  ob iedzie  siada do w i­
sta. O godzin ie  1L idz ie  do p o k o ju  s y p ia ln e ­
go. Ilzad k o  k ie d y  j e s t  s łab y  ; re g u la rn y  spo­
sób życia  i w strzem ięźliw ość  u trzy m u ją  jego  
zd row ie . N a k o n iu  sied z i m ocno i je z d z iz  p e -  
w nym  w d z ięk iem . N a polow aniu  je s t  n ie  s tru d z o ­
n y . W w ista  g ra  d o b rz e , a le  n ig d y  d ro że j , 
ja k  po lu id o rze . J e s t  m a ło m ó w n y , ale gdy 
m ó w i, zawsze p rz y je m n ie  go s łu ch ać .
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miejsce zmarłego llassana paszy, ktńreyo Turcy 
bardzo żałują i któremu zwykli byli dodawać przy­
domek krasomówcy, mianowany został paszą smyr- 
neńskim, dotychczasowy gubernator wyspy Chios 
Jussuf pasza.
t Dnia ił listopada chciano otruć arcybiskupa smyr- 
nenskiego, xiędza Cordelli. Wmieszano do wina, któ­
re się znajdowało w kielichu mszalnym pewną dozys 
merkurjuszu suhlimatu. Kiedy arcybiskup mszę S. 
odprawiając, kielich do ust przytknął, rozróżnił nie­
zwyczajny smak ale jednak połknął wino. W kilka 
chwil napadły go okropne bóle żołądka i womity 
które go też uratowały. Przywołany doktór prze­
pisał mu bardzo skutecznie znaczne porcje mleka.

Z yg m u n t z  Szam otuł pow ieść z dziejów  i4 w ie­
l u  we 3 tomach p rze z  F. JF . — W stęp  do sw e­
go dzieła zaczyna au to r  od doniesienia, ze s ta ­
ło się ja k  przewidział-, ściąga się to do tej oko­
liczności, że pierwsza powieść szanownego au­
to ra  p. t . ‘'  W ładysław  Ł o k ie te k , ,  uległa k r y ­
ty c e ; w czem rożni się od bardzo wielu pisarzy, 
k tó rzy  podobnego w y p ad k u ,  bynajmniej nie 
przewidują. W spom niaw szy  d a le j , iż w p ier­
wszej powieści n ie 'chc ia ł  wystawiać rom ansu , 
oznajmuje, że z tej drugiej to jest z Z yg m u n ta  z 
S za m o tu ł, chciał romans uczynić. Jcstto  w rze­
czy samej romans h is to ryczny , k tó ry  pod wzglę­
dem w ykonan ia  i rozw inien ia  tak samego ukła­
du , jako i charak te rów  wiele do życzenia zo- 
stawuje. Barw a różnolicowa w ieku  kiedy się 
sama rzecz dzieje zręcznie schw ycona ,  lecz nie 
odcieniowana wydatnie. Zdaje sie jakoby  Ł o-  
hlelek  w h is to r j i  był w iększy niżeli w  tym ro ­
mansie. Łagodność, uprzejmość i pewna naw et 
n iewieścia dobrotliwość Ł okie tka  w powieści P. 
1*. W .  n ie  pokazują nam owego wielkiego mo­
narchy , owego ulubieńca L elew ela , takim, jakim 
był w  istocie. N ie  jest tto ten  k ró l  potężny 
wskrześca upadłej Polski, n iezm ienny  w  ułoże­
niach sw o ic h ,  trw ający  w  zamiarach, silny, u -

noszący ; częstokroć gw ałtow ny  i prędki 
P isa rze  rom ansów  grzeszą, jeżeli do wielkości 
i p rze  ważności historycznej tak znakomitych lu ­
dzi m e domierzają. G łów ny  ten zarzut s p o ty ­
ka autora i co do innych  charak terów  sW » - 
gólniej samego W incen tego  woje wodv 
skiego. W alter Shot by łby  otoczył zgrozą za­
mek w ie lk o rząd zcy ; by łby ukazał w  ciemności 
mroku to  siedlisko zdrady  i potajemnych jej 
knowań. W  ogólności rzec można, że pomysły 
autora są bardzo szczęśliwe, oznaczające wielki 
talent: ale pośpiech w w ykonaniu , nieszyko wuość 
w  prowadzeniu  rzeczy , źle rozwikłana wielość 
zdarzeń, wszystko zepsuły. Z yg m u n t z S za ­
m otu ł jest skićą  od ręki nakreśloną,  k tóra  ob­
szerniejszego po trzebuje wykładu. Ustęp 0 
K larze  mniej byt potrzebny. C ha rak te r  Jildo -  
n y , w prowadzenie dwócłi zbójców krzyżackich 
scena z Kotwiczem , opis święta “ R ękaw ki,, i wie­
le  iunycb  miejsc, mających zaletę i wdzięk no­
wości okazują niepospolitego pisarza, mającego 
więcej talentu  jak cierpliwości, bez której nic 
doskonałego napisać nie można. G łów ną zale­
tą  tego dzieła jest styl g ładk i,  po toczys ty ,  w 
w ie lu  miejscach bardzo zręcznie zapraw iony  
staroswiecczyzną. W  każdym razie należy się 
wdzięczność au to row i,  iż dzieje ojczyste odświe­
żył w pamięci ziomków. Przedm iot do powieści 
tej obrany, o tw iera ł pole do napisania niezmier­
nie  ciekawego dzieła, dzieła k tpreby  mogło by­
ło zjednać au to row i naszemu tę samę sławę w 
P olsce ,  jaka zdobi imie nieporównanego al- 
biońskich wysp pisarza.

Kto na ostatniej licytacji lombardu uarsz. nabył 
srebro, jako to: noże i grabki oznaczone liter. M.D 
oraz łyżkę stołową oznaczoną lit. K. D. zrobiłby 
ważną przysługę osobie wtem interessowanej,gdyby 
toz srebro chciał odstąpić choćby z korzyścią ,]|-t 
siebie. Wiadomość można zasiągnąć w głównym 
kantorze Kurjera Polskiego.

W Drukarni Galęzowskiego i komp. Główny kanto 
 ____________ Doniesienia prywatne przyjmują się r przy ulicy Danielowiczowskiej pod Nrem 6W~ 

po 5 gr. od wiersza drukowanego.


